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Od teatru

Podejmujac po dwudziestu jeden la-
tach po raz wtory probe inscenizacji ,,Kor-
diana” prébujemy odmiennej interpretacji
wynikajacej po czesci z kameralnych wa-
runkdw sceny, po czesci ze zmienione;j
obsady aktorskiej, przede wszystkim jed-
nak ze zmieniajgcego perspektywe widze-
nia uptywu czasu.

W roku 1956 mijato 20 lat od ostatniej
realizacji ,,Kordiana” w Warszawie. Rezy-
serom chodzito wigc przede wszystkim o
ukazanie na scenie calego, nie skrécone-
go ani o wiersz utworu. | to bynajmniej
nie ze wzgledoéw estetycznych. Nie wie-
dzielismy, kiedy znowu ,Kordian” bedzie
grany i nie byliSmy pewni, czy grany be-
dzie.

Zgodnie z nakazem i nastrojem chwili
zainteresowania nasze koncentrowaly sie
niemal wyfgcznie na politycznej wymowie
dziela, na apologii nonkonformizmu wyra-
zonej w przestaniu z ,Lambra”. Poemat
traktowalismy jako wypowiedz publicy-
styczna, chwilami niemal plakatowa. Watki
misteryjne traktowalismy jako wyraz po-
stawy estetycznej mtodego Stowackiego.

Wchodzilismy wiec w polemike ze zna-
nym nam dobrze ujeciem Schillera, zbliza-
jacym utwér do ,,Dziadéw"” Mickiewicza.




Z tezy rezyserskiej wynikala rezygnacja
z ozdobnikow inscenizacyjnych, zas w ob-
rebie gry aktorskiej styl retoryczny, i anty-
psychologiczny. Sitg indywidualnosci wy-
tamywal sie z tej koncepcji jeden Kurna-
kowicz.

Usitowania Teatru w prezentowanym dzi-
siaj spektaklu idg w innym nieco kierunku.
Kordian” od roku 1956 wielokrotnie byt
wystawiany. Publiczno$¢ zna utwor i nie
ma powodu do prezentowania za wszelka
cene catego tekstu. Co prawda skréty i
dzisiaj nie sg znaczne. Okazalo sie bo-
wiem, ze zwlaszcza monologi Kordiana
i opowiadania Grzegorza tak sg pod
wzgledem myslowym i muzycznym skon-
struowane, ze kazda wyrwa w nich wy-
daje sie uszczerbkiem dla catosci. Zre-
zygnowano jednak z tej czesci Przygoto-
wania, ktora dotyczy nie istniejgcych partii
trylogii oraz dokonano kilku jeszcze nie-
znacznych skrétow ,,0szczednosciowych”
w miejscach, ktéore wydawaly sie mniej
istotne.

Zainteresowanie skupiliSmy tym razem
przede wszystkim na watkach biograficz-
nych i psychologicznych poematu. Kame-
ralizm sceny, zmuszajgc nas do rezygnaciji
z wielu mozliwych efektéw sprzyjat mimo
wszystko przedsiewzieciu, bo pozwolif
ukaza¢ aktora w zblizeniu rzadkim przy
tego rodzaju sztukach. Prébowalismy ape-
lowa¢ do wyobrazni widza zaréwno przez
sposob gry jak i rozszerzajac tekst Trze-
ciej Osoby Prologu, ktéra wyglasza pew-
ne fragmenty didaskaliow.

Kiedy teatr koncentruje uwage na zyciu
duchowym i biografii bohatera, staje oczy-
wiscie przed problemem ,hamletycznym”
Kordiana, przed zagadnieniem nie spetnio-
nego czynu. Nie interesowalismy sie tg
sprawg przed dwudziestu laty, nie byta
wazna ani dla Kreczmara i dla mnie, ani
dla Ltomnickiego jak sgdze. Dzi$ interesuje




nas ten motyw i zwigzany z nim materiat
aktorski.

Prébujemy tu i owdzie innych warian-
tow, inaczej rozmieszczamy akcenty dla-
tego, ze nieco inaczej w lekturze przed-
stawia sig dzisiaj poemat, pozostajemy
przeciez wierni temu samemu celowi
i tej samej zasadzie: z potgczenia wska-
zan tekstu i nakazow biezgcej chwili wy-
sung¢ aktualng interpretacje, a zarazem
nie zmaci¢ mysli przewodniej, dla ktorej
,Kordian" zostat napisany:

.Wiec bede s$piewal i dgzyt do kresu;

Ozywie ogien, jesli jest w iskierce.

Tak egipcjanin w licie z aloesu

Obwija zwiedte umarlego serce;

Na lisciu pisze zmartwychwstania stowa;

Chociaz w tym lisciu serce nie ozyje,

Lecz od zepsucia wiecznie sie zachowa,

W proch nie rozsypie... Godzina wybije,

Kiedy mys$| stowa tajemng odgadnie,

Wtenczas odpowiedz bedzie w sercu —

na dnie”
e. a.

Kordian
1956

Zygmunt Gren

Fragmenty artykutu ,,Powrét Kordiana”
z ksigzki ,,Godzina przestrogi — Szkice
z teatru’.

Wszystkie rozprawy krytyczne uznajg
monolog Kordiana na Mont Blanc za punkt
zwrotny dramatu, za jakg$é Wielkg Improwi-
zacje. Umart Kordian, kochanek i wedro-
wiec, wrécit do Polski spiskowiec i dzia-
tacz rewolucyjny. Jest w tym zgodna i daw-
na, i nowsza historia literatury. Badacze
stwierdzajg nawet, ze powrot Kordiana roz-
poczyna dopiero wtasciwg akcje, ze utwér
rozpada sie na dwie czesci: pierwszg —
monologowsg, epicka, romantyczng, i dru-
gg — dramatyczng, polityczng. Odtad ,,Kor-
dian” zostaje mocno osadzony w historii.
Zaczyna sie go traktowaé jako dramat
o powstaniu listopadowym.

W przeastawieniu warszawskim nie ma
szczytu Mont Blanc. Sg dwa poziome po-
desty i jest do bialosci rozzarzony hory-
zont. Tam Kordian méwi swdj monolog.
| konczy: ,Nieécie chmury! niescie wich-
ry! niescie ptacy!” Horyzont gasénie. Kor-
dian zrzuca romantyczny ptaszcz i w bly-
sku punktowego reflektora zbiega do ram-
py, by rzucié ostatnie stowo: ,Polacy!!!"”
Kordian wraca, ale do Polski wspolczes-
nej. [...]

Kiedyé$ — dostatecznie juz dawno, by
rzecz wypadta z pamigci — Krystyna Grzy-




,Kordian” na scenie Teatru Narodowego w ro-
ku 1956. Rezyseria Erwina Axera przy wspol-
pracy Jerzego Kreczmara. Dekoracje i kostiu-
my Wiadystawa Daszewskiego. llusrtacja mu-
zyczna Zbigniewa Turskiego.

Scena na Placu Saskim — Jan Kurnakowicz
jako Wielki Ksigze Konstanty i Tadeusz tom-
nicki jako Kordian.

bowska pisata o Kordianie jako o cztowie-
ku, ktorego ftamie zimna obojgtnosc¢ oto-
czenia. Czy dramat nie polega takze na
starciu jednostki stawiajgcej sobie program
maksimum z ukfadem spotecznym, w kto-
rym to jest niemozliwe do zrealizowania?
Z ludzmi, dla ktorych dowcipkowanie z
»garbusia” czy sentymentalna litosé sa
wazniejsze i bardziej godne uwagi od han-
by politycznej i spotecznej? (Akt. Ill, sc.
1,3).

Axer zrozumial ten konflikt. Epizod z
»garbusiem” pod kolumng Zygmunta byt
zakreslony ostro i wyraziscie. [...] Stad u
Axera jasna byla motywacja zwracajgcej
si¢ przeciwko tlumowi postawy Kordiana.
W' programie zamiast artykutu historycz-
nego znalazt sig wybor cytatow z dziet
poety pod wspdlnym tytutem , Stowacki
przeciw konformizmowi”. Kordian ze szczy-
tu Mont Blanc wraca do Polski wspdtczes-
nej. Rzuca wyzwanie konformizmowi, opor-
tunizmowi, gnus$ncsci moralne;j.

[..] Racjonalizacja Axera siegneta w
gtab. Z tekstu Przygotowania zarysowata
plan, na ktérym ma sig rozegra¢ dramat
pokolenia. Pokolenia romantykéw, globtro-
terow i rewolucjonistéw. Ale wszystkich
ozywionych jednym uczuciem, jednym mo-
tywem psychologicznym — wolg czynu,
$miatego odrzucenia krepujacych konwen-
cji, wyzwania wobec $wiata. [...]

Przedstawienie rezyserowane przez Axe-
ra (wraz z Jerzym Kreczmarem) dowiodto
nadzwyczajnej aktualnosci naszego dra-
matu romantycznego. Trzeba mu tylko ode-
bra¢ fatszywy patos i pseudoromantyczne
koturny, trzeba go poddac¢ ostrej analizie
intelektualne;j.

Zrobit to Axer. Nie postuzyt sie zadnym
,howatorstwem”.  Przedstawienie  byto
ascetyczne i stato na granicach rapsodyz-
mu. Ale byt to rapsodyzm nie tylko poe-
tycki, lecz wzbogacony: polityczny i wspot-
czesny. Sceng budowaly rekwizyty najko-




nieczniejsze do rozwoju akcji. Rozswietlo-
ny — w kazdej scenie inaczej — horyzont
byt tej scenografii (Wtadystaw Daszewski)
jedynym i najsilniejszym akcentem. [...]

Ale nie wiem, czy na prostote Axera-
-Daszewskiego odwazytby sie kto$, kto by
nie miat pewnosci znalezienia w utworze
pokfadow o wiele bogatszych od barwy
kostiumu, kto by nie mial jasnego planu
przedstawienia i odkrywczosci tego dra-
matu. To nieprawda, ze Axer postawit w
,Kordianie'" na literature, na jego literac-
kos¢. Postawit na jego aktualnos¢. Zoba-
czyt w nim to, co trapi takze wspolczesne-
go czlowieka — jego walke i jego samot-
nos$c¢; i — czasem — zimny, obojetny, choc¢
ludzki, mur, na jaki natrafia. | dlatego miat
prawo wyrzec sie wszelkiego efektu. | dla-
tego odniost zwycigstwo.

Z listow
Juliusza
Stlowackiego
do matki

Genewa, 15 lipca 1833 r.

[...] panna Aleks[andra Ouwaroff] od-
jezdzajgc zostawita mi rysunek przez sie-
bie zrobiony domu wiejskiego, w ktorym
mieszkal niegdy$ Byron bawigc w Gene-
wie...

[...] Kilka razy plywalismy w czolnach
[na jeziorze. Majtek,] ktory nas wozit, byt
niegdy$ przewoznikiem Byrona i dlatego
czesto z nim w[chodze] w rozmowe. Stary
wioslarz dotgd o niczym nie gada, tylko
o angielskim poecie. [...]

Patrzagc co dnia na szczyt goéry Mont
Blanc, przychodzi mi czesto na mysl Mal-
czewski, ktory po émierci jednym poema-
tem tak urost, ze prawie glowg przewyz-
sza naszych poetow. [...]

[...] Czekam z niecierpliwoécig dziet Ko-
chanowskiego — zastgpig mi one w pew-
nym wzgledzie obcowanie Polakéw — i po-
mogg wielce w pisaniu nowego poematu,
ktérego pierwszg czes¢ pod zmyslonym
imieniem wydaé¢ sobie zamierzam. [...]

Genewa, d. 27 pazdziern. 1833 r.

[...] moze bym sige nudzit szalenie, gdyby
nie kraina urojen i marzen, ktora silniej
niz kiedykolwiek oddzielita mie od $wiata.




Pisze wielkie dzieto, napisatem juz 1300
wierszy, ale to jest jeszcze niczym w po-
réwnaniu do catej budowy. Caly dzien je-
stem roztargniony — w nocy pisze — a do
10 godziny rano $pie gfeboko... [...]

[..] Mamo — to dziwne, ze imaginacja
moja jest jedynym zrodtem wszystkich mo-
ich nieszczesé — i wszelkiego szczgécia
na ziemi.. bo prawdziwie, Zze jestem
szczesliwy czesto tg wiadzg tworczg uro-
jonych wypadkéw — szcze$liwy jestem
kazdego wieczora, kiedy pisze — kazdego
ranka, kiedy chodze po suchych lisciach
w ogrodowej alei.

[...] Wystawcie sobie po dwoch stronach
jeziora brzegi zielone — nad brzegami w
oddaleniu topole, pozotklym lisciem okryte
jak ztote kolumny — wiele drzew zielo-
nych — wiele bialych domkéw i patacy-
kéw — a za tym brzegiem Mont Blanc —
bialy, éwiezym $éniegiem z przylegtymi mu
gorami okryty, podobny do jakiegos sybir-
skiego kraju, podobny do snycerskiego po-
sagu sybirskiej krainy. [...]

(Genewa) 30 listop. 1833 r.

[...] Nic mi nie pozostaje, jak okry¢ Cie-
bie, Mateczko moja, promieniami takiej sta-
wy, aby Cie inne ludzi pociski dojé¢ nie
mogty... | musze tego dokona¢ — Bdg mig
sam natchngt — bo rozwingt w mysli mojej
wielkie dzielo. Cze$¢ pierwszg za kilka dni
posytam do druku i teraz przepisujg. —
Wierz mi, Matko droga, ze sig nie zasle-
piam — zem to dzielo osadzil po napisa-
niu obcego cztowieka rozwaga... | drukuje
bezimiennie — bedzie tak réwniejsza wal-
ka z Adamem. — Jezeli przygotujecie-sie
na to, to zaraz poszle kilka egzempla-
rzyi [

Caly ten miesigc pracowatem nad no-
wym poematem i w dni 20 napisatem 2200

wierszy. Czuje jakas pocieche, myslac, ze
moja mtodoé¢ nie jest zupetnie stracona

dla dobra ojczyzny mojej — przynajmniej
tak sobie powiadam — i stodzg tym wszy-
stko. [...]

[...] po catych dniach przepisuje na
gwalt moj nowy poemat, ktory nazywa sig
Kordian”. Dziwne to imig sam dla mego
idealnego cztowieka [zna]laztem... [...]

Gen[ewa], 1834 r. 27 kwiet.

[...] Gére Mont Blanc widze co dnia z mo-
ich okien. Przez te kilka dni ksiezyc w pel-
ni wschodzit za tg gora. Nie mozecie sobie
wystawié, jak to smutno i pigknie, kiedy
noc czarna, kiedy samotny w moim poko-
ju otwieram okno i czuje zapach wiosenny
lisci, i stysze stowika w alei ogrodowej,
a potem widze zwolna wschodzacy za go-
rg ksiezyc. [...]

Gen[ewa], d. 7 marca 1835 r.

Z roznych stron dochodza mie wiesci,
ze moje czwarte dziecie z wielkim zapatem
przyjete zostalo w Krakowie. Jedna z tych
wieéci — i pierwsza — doszta mig wlaénie
w dzien, kiedy ze fzami patrzatem na sta-
wienie posggu Russa. Okoliczno$¢ ta mite
mi zrobita wrazenie. [...]




Kordian
w opinil
wspolczesnych

Bohdan Zaleski do Ludwika Nabielaka
(1834):

., Wszystko w poezjach jego i cudze, i la-
daco. W dawniejszych powiesciach, az do
«Lambro», blyszczato jakies pozyteczne
bajroniskie $wiatetko, teraz i to zgaslo,
a tylko kopci i smrodzi knotem wcigz dy-
migcym. «Kordian» jest nec plus ultra gtup-
stwo. Malpuje w nim na przemiany to
«Dziady», to «Waclawa», sceny uczniéw
wilenskich, rozmowy Nowosilcowa etc.; nie
powiadam juz nic, ze rézne tyrady na wzor
Garczynskiego zywcem pokradt z Goethe-
go i innych. Dajmy mu czysty juz pokoj!”

Julian Niemcewicz (1834):

.,Powrdciwszy do siebie znalaztem przy-
stane mi przez p. Blotnickiego nowe poe-
ma jednego z wariatdw naszych pod tytu-
tem «Kordian». Co za farsy, banialuki, czar-
ty, czarownice, papiez, papuga, car, Kon-
stanty, oszkalowani pierwsi obywatele do
rewolucji ostatniej wchodzgcy; wszystko
to w najdziwaczniejszym wierszu znajduje
sie w tym dramacie.

Holota wygnancow naszych szuka wszel-
kimi sposobami, aby sie pozbyé przepel-
niajacego piersi ich jadu. Jak waz boa
okrywa ona $ling swojg wszystkich, co
jeszcze sg uczciwymi. Nigdy jeszcze nie
bylo tylu bazgraczow. Sg jednak i tacy,
ktérzy dobrymi pismami i na wygnaniu zbo-
gacajg literature naszg. Takim jest Mic-

kiewicz, Mochancki, réwnie gtadki piérem,
jak niepewny w moralnym charakterze
swoim’’.

Anonimowa recenzja w emigracyjnym
czasopismie ,,Le Polonais” (1834):

,«Kordian». Taki jest tytul pewnego poe-
matu polskiego, ktéry niedawno zostat
ogtoszony w Paryzu. Utalentowany autor
nie chcial ujawnia¢ swojego nazwiska.
Tre$é zostala zapozyczona z historii, lecz
przy tym petno w niej dowolnosci. W nocy
31 grudnia 1799 roku odbywa sie sabat
duchow na tysej Goérze. Wybija pierwsza
godzina XIX stulecia: diably rozprawiajac
0 przeznaczeniu narodéw szczegolng uwa-
ge poswiecajg losom Polski i natychmiast
zabierajg sie do dzieta. Do platynowego
kotta kfadg niezbedne ingrediencje, z kté-
rych powsta¢ majg osoby przeznaczone do
odegrania swoich rol w rewolucji polskiej
1830 roku. Czytelnik odgaduje ich nazwis-
ka z symbolicznych stéw. Caly ten obraz
bardzo przypomina scene kuszenia, w kto-
dej diabty tworzg Mirande («<Burza» Szek-
spira). Nastepnie rozpoczyna sie dramat
podzielony na akty i sceny. W pierwszym
akcie bohater poematu, mlody pietnasto-
letni Kordian, rozmysla o swoim przezna-
czeniu na tle losu swojej ojczyzny i rozma-
wia z kochanka, ktorej obojetno$é przy-
prawia go o rozpacz. Chce sie zabié. |dzie
do lasu, a jego kon wraca sam do domu.
Sa to ztudzenia mtodego wieku, sny o nie-
zaleznoséci i o mitosci.

Akt drugi rozpoczyna sie w roku 1828.
Czytelnik znowu widzi Kordiana, w londyn-
skim parku St. James. Od tej chwili z kaz-
da sceng ogromnie zmienia sie los tajemni-
czego bohatera. Tu — czyta Szekspira nad
zrodtem, tam znowu — zazywa rozkoszy
z kobieta piekng i zmienng we wspaniale]
willi wloskiej. Wreszcie — prawi zuchwal-
stwa papiezowi w Rzymie, a nastepnie ma-
rzy na najwyzszej iglicy Mont Blanc. Jego




mysli wznosza sie jeszcze wyzej. Nagle
spoglada na ziemie i wota:

«Ludy, Winkelried zmartwychwstal! Pol-
ska jest Winkelriedem narodéw! Chmuro,
nie$s mniel...» Chmura mu odpowiada: «Stan
na obfoku, ja cie zaniose... Oto Polska...
dzialaj teraz!»*

W trzecim akcie jesteémy w Warszawie.
Na placu przed zamkiem krélewskim sto-
ja wojska zgromadzone na parade. Jestes-
my Swiadkami koronacji Mikotaja w War-
szawie w katedrze i spisku koronacyjne-
go w podziemiach kosciota Sw. Jana.
Sprzysigzeni zbierajg sie na narady. Prze-
wodniczacy, zgrzybialy starzec, odrzuca
my$l o krélobodjstwie. Zdanie jego prze-
waza. Jeden tylko podchorgzy przemawia
z zapalem i pozostaje nieugiety. Podcho-
rgzym tym jest Kordian. Oswiadcza, ze
tej nocy bedzie sprawowal warte w Zam-
ku. Wydziera kartke z notesu i pisze: «Po-
zostawiam ojczyznie w spadku to, co mo-
ge... mojg krew, moje zycie, pusty tron.»**
W nastepnej scenie Kordian kroczy ku sy-
pialni cara. Imaginacja i Strach, upostacio-
wane, prowadzg z nim dialog, w ktérym
biorg udzial diabel i widma, rozlega sie
dzwon. Nagle Kordian wota, ze kto$ ude-
rzyl go sztyletem w glowe i pada bez
ducha. Zolnierze cara wynoszg go. A po-
niewaz nie ma przeciwko niemu zadnych
Swiadectw précz mglistych podejrzen, za-
mykaja go w domu obtgkanych. Tu pod
postacig doktora pojawia sie tajemnicza
istota, ktéra uzywa rozmaitych magicznych
sposoboéw, aby odwréci¢ uwage dozorey.
Tajemnicza posta¢ siada na t6zku chorego
i rozpoczyna filozoficzng rozprawe. Roz-
prawe te przerywa Wielki Ksigze otoczony
zandarmami, ktéry kaze prowadzi¢ wiez-
nia na plac Saski, gdzie nasyciwszy- sie
zemstg nad mtodziencem, obiecuje mu

* Cytowane po francusku przez autora recenzji podano
w przekiadzie z wersji francuskiej.

** W oryginale u Stowackiego: ,,Narodowi /Zapisuje, co
moge: krew moja i zycie,/ | tron do rozrzadzenia prézny."”
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utaskawienie, jesli mlodzieniec konno
przeskoczy przez najezone bagnetami ka-
rabiny. Wielki Ksigze mial te stabosé¢, ze
lubit sie chwali¢ brawurg zofnierzy pol-
skich. Prosbg i grozbg sktania wreszcie
miodzienca do wykonania skoku i Kordian
dosiadlszy ksigzecego rumaka przeskakuje
w klebach kurzu wsréd okrzykéw zgroma-
dzonego ludu. Konstanty sciska dzielnego
jezdzca. ale Mikotaj, ktéry od pierwszej
chwili podejrzewa, iz jego brat spiskuje
z rmtodziencem godzac na jego zycie, roz-
kazuje generatom, aby sadzili oskarzone-
go, ktory zostaje skazany na rozstrzelanie.
Prowadzg go na plac Marsowy; lecz Wiel-
ki Ksigze dowiedziawszy sie o tym, udaje
sig do ‘cara i prosi go o wstrzymanie wy-
roku. Dwaj bracia ktocg sie i wzajemnie
wypominajg sobie wszystkie intrygi, wszy-
stkie zbrodnie rodzinne, wreszcie godza
sig — i adiutant udaje sie na plac z re-
skryptem o utaskawieniu Kordiana, ktory
stoi naprzeciw oddziatu egiekucyjnego go-
tow na $émier¢. Lud widzgc wystannika wo-
ta faski; oficer dowodzgcy nie spostrzega
adiutanta i wydaje rozkaz: ognia! Na tym
konczy sie pierwsza cze$¢ poematu. Na-
stepne czesci pojawig sie zapewne nie-
bawem. Jakkolwiek dzielo pozwala nam
rozpoznaé¢ autora, nie podniesiemy zasfo-
ny, za ktorg sie ukryl. Jest to mtodzieniec
dobrze znany naszym rodakom. Mieli oni
juz dowody jego talentu, a ta ksigzka po-
zwala spodziewaé sie po nim jeszcze
wiecej.

Wszelka poezja sklada sie z dwoch
czesci, z ducha i z formy, z mysli i z wy-
razu. Sg ludzie pelni ducha poetyckiego,
lecz nie majagcy liry Apollina, brakuje im
pewnej harmonii jezyka wierszy. Sg inni,
ktorzy sa petni harmonii, lecz ktorym brak
innego talentu, innych zalet poetyckich
Obawiamy sig, by to nie stosowalo sie
czesciowo do naszego autora, ktory wy-
roznia sie bogactwem rytmu, czystoscig




i sitg jezyka, harmonig, doborem wyrazen.
Poeta zadziwia czytelnika odwaznym spo-
sobem wypowiadania i rozwijania swojej
mysli. Jednakze nie dos$¢ przemawia do
serca, nie dos$¢ dziala na uczucie. Nie
chcemy go sagdzi¢ wedtug regut sztuki. Nie
bedziemy mowili o postepie tresci poema-
tu ani o sposobie, w jaki poeta rozwija
akcje. Wybaczymy mu nawet btedy histo-
ryczne. Talent moze w pewnej mierze
usprawiedliwia¢ dowolnosci. Poecie wolno
oddali¢ sie nieco od prawdy: mendax poe-
ta. Chcielibysmy jednakze znalezé inng za-
lete: naturalno$¢. Wydaje sig, ze muza au-
tora «Kordiana» czerpata raczej z ksigzek
i opowiadan niz z natury i rzeczywisto$ci.
Oto dlaczego jest ona zbyt teatralna. Lecz
jest to muza mioda i chcgc wiedzie¢, cze-
go mozna sie spodziewa¢ po naszym poe-
cie, dos¢ przypomnieé¢ sobie kilka jego
pigknych utworow, ktérymi natchnety go
okolicznosci”.

Zygmunt Krasinski do Konstantego Ga-

szynskiego (1836):

Jest tu [w Rzymie] Juliusz Stowacki,
mity czlowiek, ogromem poezji obdarzony
od niebios. Kiedy ta poezja w nim dojdzie
harmonijnej réwnowagi, bedzie wielkim.
«Kordian» jest poematem zapatu, szalen-
stwa; sg w nim pyszne polozenia i dziwnie
trafne pojecia. «Maria Stuart> jest takze
znakomitg. Mickiewicz nawet sam nie miat
tak réznobarwnej i gietkiej wyobrazni. Jed-
nak trzeba, by te zywioly doszty w Stowac-
kim do harmonii muzycznej, by sztuczniej
jeszcze nauczyt sie godzi¢ dysonanse z
prawdziwymi dzwiekami. Brak mu czasem
powagi, bez ktérej poezja moze by¢ milg
igraszka, ale nigdy nie zostanie czescia
swiata. Tej on nabedzie, bo zdolnosci tak
silne nie ustajg, nie stabng, az odbedg
droge sobie przeznaczong i wydadza
wszystkie owoce w nich nasienne za-
warte.” *

5 PrzytoczoAniy tu tekst wedlug: Marian Bizan, Pawe! Hertz,
..Glosy do Kordiana'. PIW, Warszawa 1967.

Prapremiera
w Krakowie

Po raz pierwszy ,Kordian” znalazl sig
na scenie dnia 28 listopada 1899 roku.
W Teatrze Miejskim w Krakowie dramat
zostal wystawiony w opracowaniu tekstu
jeszcze Jozefa Kotarbinskiego, w rezyserii
Ludwika Solskiego i dekoracjach Jana
Spitziara przy wspolpracy Wtlodzimierza
Tetmajera. W roli Kordiana wystapit Michat
Tarasiewicz, Wielkiego Ksigcia Konstante-
go — Wiadystaw Roman.

. Wielkiego poety wybitny utwor — pi-
sal w ,,Czasie” Rudolf Starzewski — cze-
kal przeszio sze$cdziesigt lat na wyzwole-
nie z czcionek, z oprawy ksigzkowej, na
odzycie w ksztattach i w dzwiekach, na
aktoréw i widzow".

Przytoczmy tu jako swego rodzaju curio-
sum stowa Stanistawa Tarnowskiego o
.scenie z Wtoszka": ,Tylko tych, ktérzy
chcg i$¢ na przedstawienie z pannami,
przestrzegamy, ze lepiej sie spoznié i
przyjé¢ po drugim akcie.”




Teatr
Wspotczesny

W
trzydziestoleciu

W roku 1975 mineto trzydziesci lat od
zatozenia Teatru Wspofczesnego, ktory w
pierwszym — fédzkim — okresie nosit naz-
we: Teatr Kameralny Domu Zofnierza.

Teatr do dzisiaj pozostaje pod kierun-
kiem Erwina Axera, jednego z jego wspot-
tworcéw, co w Polsce Ludowej jest wyda-
rzeniem unikalnym.

1945, 10 XI — Otwarcie Teatru ,,Pigmalio-
nem” w rezyserii Michata
Meliny, zalozyciela placéw-
ki.

1946, 16 IV — Premiera ,,Starej cegielni”
Jarostawa lwaszkiewicza w
rezyserii Erwina Axera.

1949 — Na jesieni zespol Teatru
zostaje przeniesiony z to-
dzi do Warszawy, do bu-
dynku przy ulicy Mokotow-
skiej 13. Upanstwowiony,
przybiera nazwe Teatru
Wspoétczesnego.

1949, 5 XI — Na otwarcie premiera
,Niemcow” Leona Krucz-
kowskiego. Rezyseria Er-
wina Axera.

1950, 29 XII — Prapremiera ,,Zwyktej spra-
wy” Adama Tarna, w re-
zyserii Erwina Axera przy

wspolpracy dramaturgicz-
nej Jerzego Kreczmara, w
dekoracjach Otto Axera.

1955, 1 | — Polgczenie zespoldw Tea-
tru Narodowego i Teatru
Wspétczesnego pod jed-
nym kierownictwem Erwina
Axera.

1955, 18 Il — Na otwarcie sceny na pl.
Teatralnym pod nowg dy-
rekcjg — ,,Niemcy"” Krucz-
kowskiego w nowym
ksztalcie (bez epilogu i w
zmienionej obsadzie). Re-
zyseria Erwina Axera, de-
koracje Jana Kosinskiego
muzyka Zbigniewa Turskie-

go.

1955, 11 lll — , Teatr Klary Gazul” Pros-
pera Mérimée. Ostatnia re-
zyseria i ostatnia rola Mi-
chata Meliny.

1955, 21 VII — Prapremiera ,,Ostrego dy-
zuru” Jerzego Lutowskiego
w rezyserii Erwina Axera w
w Teatrze Narodowym.

1956, 29 Il — Smieré Michata Meliny, po
jedenastu latach dyrektoro-
wania w Teatrze Wspot-
czesnym.

1956, 21 IV — Po raz pierwszy od 1935
roku w Warszawie premie-
ra ,Kordiana”. Na scenie
Teatru Narodowego poe-
mat Stowackiego rezysero-
wat Erwin Axer przy wspot-
pracy lJerzego Kreczmara.
Dekoracje i kostiumy Wta-
dystawa Daszewskiego.
llustracja muzyczna Zbig-
niewa Turskiego.




1956, VI —

1957, 25 | —

1958, 1 | —

1958,23 X —

1961, 1 I —

1962, 6 | —

Wystepy w Paryzu w ra-
mach imprezy , Teatr Naro-
dow'. Byl grany ,,Kordian".

Polska prapremiera sztuki
Samuela Becketta ,,Czeka-
jac na Godota” w rezyserii
Jerzego Kreczmara i deko-
racjach Wiadystawa Da-
szewskiego.

Koniec fuzji Teatréw Na-
rodowego i Wspolczesne-
go.

Erwin Axer zrzeka sig pro-
wadzenia sceny na placu
Teatralnym, by skoncentro-
wa¢ swg dzialalnos¢ w
teatrze na Mokotowskie;j.

Premiera ,,Opery za trzy
grosze” Brechta w insceni-
zacji Konrada Swinarskie-

go.

Premiera , Ifigenii w Taury-
dzie” Goethego w przekia-
dzie Edwarda Csato, rezy-
serii Erwina Axera, deko-
racjach Otto Axera.

Polska prapremiera , Karie-
ry Artura Ui" Bertolta Bre-
chta w rezyserii Erwina
Axera. Scenografia: Ewa
Starowieyska i Konrad
Swinarski. Muzyka: Zbig-
niew Turski. W roli gtow-
nej: Tadeusz tomnicki,
ktéry potem goscinnie wy-
stapit w tej samej roli w
leningradzkim Teatrze im.
Gorkiego, gdzie w roku
1963 ,,Kariere" rezyserowat
Erwin Axer. W Warszawie
natomiast wystgpil Euge-
niusz  Lebiediew, lenin-

gradzki odtwérca Artura
Ui.

1963, 24 X — ,Dozywocie” Fredry w re-
zyserii Jerzego Kreczmara
i scenografii Ewy Staro-
wieyskiej.

1964, 4 IV — Polska prapremiera ,,Cza-
rownej nocy”’ i ,,Zabawy”
Stawomira Mrozka w rezy-
serii Konrada Swinarskie-
go i scenografii Konrada
Swinarskiego i Ewy Staro-
wieyskiej.

1964 V — Goscinne wystepy Teatru
Wspotczesnego w Londy-
nie. Grano ,Dozywocie”
oraz ,,Czarowng noc” i
.Zabawe''.

1964 — Na jesieni otwarcie malej
sceny Teatru w salce na
ulicy Czackiego. Repertuar
czesto o charakterze lzej-
szym. 1 stycznia 1972 zre-
zygnowano z prowadzenia
tej sceny.

1964, Xi Xl — Wystepy w Zagrzebiu, Bel-
gradzie, Ljublianie i Sofii.

Pokazano ,,Dozywocie"
oraz ,Czarowng noc” i
,Zabawe".

1965, 7 VIl — Prapremiera ,,Tanga” Sta-
womira Mrozka, w rezy-
serii Erwina Axera i sceno-
grafii Ewy Starowieyskiej.
Dano przeszto 300 przed-
stawien.

1965, 12 XI — Premiera ,,Pamietnika szu-
brawca wlasnorgcznie
przez niego pisanego”
Aleksandra Ostrowskiego.
Do wyrezyserowania sztu-
ki zaproszony z Leningradu




1966, 19 XII —

1970, IX, X —

1971, IV —

1972, 1 Il —

1972, 14 XIl —

1973, 3 Xl —

1974, 2 Il —

1975, 17 XIl —

Georgij Towstonogow, lu-
dowy artysta ZSRR. Sce-
nografia Wiadystawa Da-
szewskiego.

Premiera ,,Nie do obrony”
Johna Osborne’'a. Zapro-
szony do rezyserii Lindsay
Anderson z Londynu. Sce-
nografia: Jocelyn Herbert.

Wystepy w USA i Kana-
dzie ze ,,Skizem” Zapol-
skiej.

Wystepy we Florencji z
,Matkg” Stanistawa Igna-
cego Witkiewicza i z ,,Play
Strindberg” Dirrenmatta.

Polska prapremiera ,,Daw-
nych czaséw’ Harolda Pin-
tera w rezyserii Erwina
Axera i scenografii Ewy
Starowieyskie;.

,Od wieczora do potud-
nia”’, premiera sztuki Wik-
tora Rozowa, rezyserowa-
na przez zaproszonego z
Leningradu Aleksandra To-
wstonogowa.

Polska prapremiera sztuki
Stawomira Mrozka ,,Szcze-
sliwe wydarzenie” w rezy-
serii Erwina Axera i sceno-
grafii Ewy Starowieyskie;.

Polska prapremiera ,Lira”,
sztuki Edwarda Bonda, w
rezyserii Erwina Axera i
scenografii Ewy Starowiey-
skiej.

Polska prapremiera ,,Emi-
grantéw” Slawomira Mroz-
ka w rezyserii ‘lerzego
Kreczmara.

1976, 4 XI — Prapremiera polska ,,Swie-
ta Borysa” Thomasa Bern-
harda. Rezyseria Erwina
Axera, scenografia Ewy
Starowieyskiej.

Na czterech scenach w ciggu przeszio
30 lat istnienia Teatru dano 128 premier.
Prezentowano sztuki 99 autorow, w tym
28 autorow polskich.

Parcowato lub pracuje obecnie na kon-
trakcie i dorywczo blisko 300 aktorow,
przeszio 30 rezyserow i przeszto 40 sce-
nograféw.

Do dzisiaj pracuje na Mokotowskiej 7
o0sob, ktore przyjechaty z Teatrem jeszcze
z Lodzi:

Erwin Axer,

Hanna Borowska (organizacja pracy ar-

stycznej),

Henryk Borowski,

Barbara Drapinska,

Irena Horecka,

Zofia Mrozowska,

Pelagia Nizler (rekwizytorka).

W PRZYGOTOWANIU: SPECJALNE WYDAWNICTWO PO-
SWIECONE CALOKSZTALTOW! DZIALALNOSCI TEATRU
WSPOLCZESNEGO




ROPOURH

Xop anrenos moer o 6pernocTd 3emim, o TOM, 4TO OJHUM MAaHO-
BeHHeM pyku Bor Moxer ee yHHUTOXMTB. Apxanren moymmt Co3pa-
TeJNsA CMMIIOBATBCS Hax 3emulelt — 3abnyniueit 3e3m0il — ® HAM
HAPOMOM, THOHYIIMM «3a PEXH OTLOBY»; ecim ke Bor He HokemaeT
CIIaCTH HAPOM, TO IyCTh IIO3BOJIAT €My yMepeTh B GopbGe.

Ilpenyrorosnenne. Houe 31 pmexabps 1799 rona. Komern seka.
Carana co CBOMMH IMOIYHHEHHBIMA KAET GOt YacoB. OHM OTOBECTSAT
o macryminennu XIX Beka. ITo mpenckasammsam CaTadpl HACTYIa-
folmif Bek GyneT BEKOM BOJHEHWil, GYHTOBCKHX HIelf M PEBOIIO-
UHOHHBIX MOPBIBOB. B 0COGEHHOCTH 3TO HCIEITAET ONMH M3 HAPOIOB
(TTombia), KOTOPLIA BBICTYNMT HA 3amATY CBOGOMBI C OpYKHEM
B pykax. B oTy-To crpany Carama m mocsutaer Meducrodesss, mpu-
Ka3aB eMy BOJIHOBATb YMBI U «cOUTH C OyTH cojaara».

Hponor. Tpu «aeiicTByromux mua mpoora» TOOYEPEIHO IIPOU3~
HOCAT MOHOJIOTH, YTO-TO B ponae XyIOKECTBEHHBIX Manmd)ecron.
Hepsbxe ABA MPOBO3IJIalIaAlOT UX B CTHIIE CaTHpE'ieCKOﬂ napoguwm,
HANEJICHHOW HA HEKOTOPHIX KPYNHEHLIMX MOJBCKMX POMAHTHKOB.
Vcramu «TpeTrhero p,eiicrnywmero Jana mpoJiora» TOBOpPHT Cam
aBTOp. On 3afABJISICT, YTO BOCKPECHT B CBOEM ApaMe€ COOTECYECTBEH-
HHKOB, IToruGmmx B Gopwbe 3a cBoGoay, ¥TO GynyT OHH OBESHHBI
«1a3yppio HeGa MOITBCKOro», MOSBATCA HA CLEHE «YTOG WX MOITH
BBI CaMH YJIBIOKON BCTPETHB, MPOBOIMTE CIIE3AMMY.

ITepBoe neiicraue

Kopanan — roHolla u3 momMelnnybeil Cpemnl, BOCIATAHHBIA B Jie-
peBHE, BIATH OT TOPOJCKON JXH3HH — 3aYUTHIBAETCA POMAHOM
«Crpanasust Mosionoro Beprepa» m mepexusaer MYKH IEPBOii FOHO-
weckoit mo6su. On BmoGien B Jlaypy, xkeHIumny cTapiie ero ro-
aMH, ¢ GOJBUIMM KU3HEHHBIM ONBITOM. HepBHLIif, ¢ MEUTKHM BOOG-
paxenneM Kopaman uBeT 3a4epIHYTHIMM Yy DOMAHTHKOB MIEAMH,
CTPOUT MECCAMUCTHYECKAE PACCYXICHHS O CBOeit cyanbe, 0 cMpicie
#u3HM. Txerox, ero crapeix ciayra, ObIBIUMIA CONIAT HAMOTEOHOB-
CKMX BOHCK IIBITAETCSl pPaccesTh Iedanbhbic Meicin Koprmana.
OH pacckasbiBaeT eMy LIYTOYHYIO CKasky o SIHeKe, CHMMaTHYHOM
Ge3flebAAKE, YMEIOMIEM TONBKO «CAaMOIM TawaTh COGAKAM», HO
CMETIMBOM M 0GOPOTIMBOM, pa3GoraTeBlleM u B3silEM cebe
B KeHbl mpuHLeccy. TTorom IMkerosxk pacckaspiBaer o TOM, 4TO emy
JI0BEJIOCh MCHBITATH Ha Boilive. Ero mepselii pacckas — o6 ywactum
B moxoge Bonanapra ma Ermner — u3BecTHAs MCTOPHS O TOM, KAk
Bonamapr Broxnys B congat crenyio Bomo k moGene. U, naxoner,
T'Kerox pacckasblBACT BONHYIOLIMI 3MH304 W3 IUIEHA, KyJa OH
momnan Bo Bpems orcrymnenus Hanoneoma m3 Poccum, o mononom

odunepe, YTO XOTEI OTOMCTHTBH 3a JKECTOKOCTh K IIEHHBIM, Kak OH
yOuI GAIIKHPCKOro IOJIKOBHAKA M CaM IIOrH6.

Kop/amana, Hayapilero ObLIO YBIEKaThCsi pacckazamu Ikerosxa,
rosioc Jlaypel BHOBH BBepraer B Jl0GOBHBIC CTpaJaHHs, a BCTpeda
C Heif BKOHEN IMIUACT HAJexKObl Ha Jo00BL. YOemus cebs, dTO
Jlaypa urpaer ero 4yscrBamu Kopnuan TepsieT Bepy B CMBICH JKHU3HH
¥ pellaer IMOKOHYHTH C CoOOM.

Jlaypa umraer craxu Kopamana o mo0BH. OHa HCHBITBIBAET
YrPBI3EHUSI COBECTH, HAYMHAET GECTOKOMTBHCS MONTHM €ro OTCYyT-
crBueM. BGeraer I'kerox ¢ kpukoM «Ilamwd 3actpemmmucs!».

Bropoe neiicTBue

Ilocre HeymavyHOro HOKyIleHHS Ha H3Hb KOpAHAH OTHpaBHIICH
B myrewecreue. OH Imocemaer pa3Hble CTPAHEI, 3HAKOMHATCS C JIOIb-
mu. Heckoibko smu3040B mokassmaroT Kopamana B pa3sHBIX CHTY-
amusax. Bor om B Jlomnome, B Geceme CO CTOPOXEM TOPOICKOroO
mapka — BBIPA3UTENEM IUIOCKOM, xmTeiickoit dmmocodmm, a BOT
B OJMHOYECTBE, PpasMBIIUINET HAA ImexcmupoBckEM «Kopomem
Jlupom». BumuMm ero B Wrtanmu, ¢ 9yBCTBEHHOM H an4HOM BHOomer-
Toit. Ho 3TO He Hacrosuas JOGOBB, a KPATKOBPEMEHHAs CBA3b.
Yr106b1 H30aBETECH OT pa3o4apoBaBILEil €ero BYJIBrapHoOil M KOphIC-
TomoOuBoi" moGoBEMOEl Kopauwan paccka3nsiBae€T BBLIYMAHHYIO
HCTODHIO O IOTEPEe BCEro CBOEro COCTONHHUA. Bronerra B GeleHcTBe.
Omna Beie3xaer, HokpeiB Kopnmana GpaHblo, a OH OTBEYaeT e Xo-
JIOMHBIM TIPE3PEHUEM.

B xonne nyremecteusi Kopnman npuesxkaer 8 Batukan. K moram
Ilaner OH XIaaer mpax HOruGIUMX IOJIKOB M IPOCHT GJIArOCIOBHTH
ux. ITama orkassiBaercsi. OH ITO CTOPOHE 3aXBaTYMKA, 3 MyYaroIEM-~
Cs B HEBOJIE IOJAKAM COBETYET IIOKOPHO M TepIEIHBO NMEPEHOCHTH
rHeT. Boamywenusiit Kopaman noxupaer Ilamy.

HecMmoTps Ha ropbkue pasodapoBanms Hapacraer Bosii Koprmmana
x geficteuio. OH WMuIEeT HOE0, KOTOPOHl CTOHT IOCBATHTH JKH3Hb.
Ilepen vmm mpencraer Oyx Bunkenspmaa — JIEreHAapHOTO repos
Illseiinapum, 410 OPOCHBINACH TIpyABI0 HA OCTPUS BPAKECKAX
KOI|if, CIIac cooTevecTBeHHUKOB oT rubemd. Kopaman BumuT B BaE-
KeJIbpAJie CHMBOJI HYKHOM eMy uien. OH BEpHETCS Ha PONHEHY H IacT
npamMep ToMy, uto Iloibmia craHer BHHKEIBPHIOM HapOIOB.

Tperbe neiicTBHE

Ilnomans nepex Kopo. B B Tomma mropeit
Pa3HBIX COCJOBHII IPHCMAaTpHBaeTCs NyOimYHOM mepemonwmu. Pyc-
ckmit naps, Huxonau I mpuexan B BaplmaBy XOpOHOBAaThCS Ha IOJb-
CKOro KOPOJISI M IPHCArHYTh Ha KHHTY KOoHCTHTyumd. KommenTa-
PHH ¥ KOJKHE 3aMeYaHHsl CBHJETEJBCTBYIOT O HEIPUA3HEHHOM
OTHOLICHAW M HEJOBEpHH K HOBOMY BiacTtemHy. ATMmoctepa cry-
IaeTcs Iocjie TOro Kak Opar maps, Beiukmii kEsa3b KOHCTAaHTHH,
napckmii Hamectauk B Ilonbmie rpy6o ToNKaeT CTONBLIYIO B TOJIIE
JKEHIIMHY ¥ CTAHOBHTCS NPUYHAHON rubenu ee peGedra. Toyma B BO3-
MYIIEHWH HAYHHAET DPacXOJHTHCS, OJHAKO, YacTh IPOCTOHAPOIBS
ocraerca ¥ HaGpachiBaeTcsi Ha NPHUrOTOBJIEHHBIE GOYKH C BHHOM.
ITomoiiky NpepLIBA€T TAWHCTBEHHAS IEeCHb HE3HAKOMIIA, BBIPAXa-
omas npe3penne k 6eznympio m onmoprysm3my («Ileiite m momTe
CIIaTh»), CTABALIAS B IPEMEpP PELIATENHFHOCTh H PEBOJIONHOHHYIO
CO3HATENBHOCTD TEX, KTO XO4YeT BUHO B KPOBb oGpaTHTh B — «3aB-
Tpa GyIeM OoNHBATH KPOBBLIO CTABILEE BHHO.

IMomsemenne xocrena cB. Slua. 3aroBOPINMKA B Mackax CXOHATCS
Ha TaiiHoe coGpanWe NaTPHOTOB, IIe DPEIIHTCA NeJ0 IOKyIIEeHWs
Ha uaps. Cezc 1t 1p TeJh TOPAY0 BO3pPAa)XaeT IPOTHB
3aJyMaHHOrO IIaHa, NPOTHBOpPEYAINero IPHHIMIAM MOPAJIbHOCTH
H IOJILCKOM PHIApCKON TPafHIHMH OTKPHITOro 60s. OH HanOMHHAET
O HEPABEHCTBE PYCCKHX W IONBCKHX CHJI, O BO3MOXHOM OCYXICHHU




CO CTOPOHBI MOIYYHX mesponei&cxnx aepkas 3a yOHICTBO MoHapxa
FOnoma B MyHOHpE NOJIXOPYHIKETO BBICTYIIAET C IJIAMEHHON PEYhIO.
On TOBOPHT O 3JI€, IPUYHHCHHOM CTPaHE 3aXBATYAKOM, O THPAHUH

Haps, O pa3pylmalolux (QH3UYECKH ¥ MOPAJIBbHO IOCIEICTBUAX
HeBOo/M. B momnepkky IOOXOpPYHXXEMY BBICTYIIA€T OLNUH M3 3aro-
BOPIIHKOB — CTapblit NPOCTOH 4eloBeK «u3 Hapoaa». IlomxopyH-

JKHIi YMOJIIET 3arOBOPIIAKOB IIOBEPHTH €MY, €ro 3aMbICJIBI YACTHL
LIapCKyI0 KPOBb OH Geper Ha ceds, yOMICTBO Lapsi CTaHeT nepsum’
1Iarom Ha Oytd k cBoGose. ITonsma Gyner cBOGOAHOM B cHaCTIHBOI
crpanoii. Booayiesiieane MOAXOPYHIKErO MePeHaeTcsi OOIBILIHHACTBY
3aroBOPLIUMKOB, HO OHO TACHET KaK TOJIbKO ObII OTKPBIT IUMHOH,
npobpasimiics B ux psagel. Crpax mepen m3MeHoit mobGenun: 60iib-
LIMHCTBO 3aroBOPINAKOB TIOJIOCYeT NPOTHB IOKyIUeHMs. B orgas-
HUM, B 3HAK Ipe3peHusl MOIXOPYHXKHMI CpbIBaeT Macky. Bce y3maror
Kopouasa. OHA HAaYMHAIOT 3aBepPATh €ro B APYxOe B YHCTOTE HMX
Hamepernii. Kopaman 3asBiiseT, YTO OH caM yObeT napsi, 4To AMEHHO
ceromHss OoH OyneT CTOATH Ha Kapayjle B 3aMKe, y ONOYMBAJILHHE
¥ BBITOJIHAT 3alyMaHHOE J1eJI0. 3aroBOPIIMKH pacxoasarcs: Kopanan
ocraercsi ¢ mpencemareneM. OH manaer OyXxoM, HAM OBJaleBaeT
nedass ¥ coMHenws. Ho OH He yCTYNHT H, HECMOTPSA HAa MOJIbOBI
npejcenaTesis OTKa3aThCAd OT MOKYIIECHWS, HANPaBIIIETCA B 3aMOK.

Hous B 3amke. Boopyxennsii Kopauan y Hapckoii olmo4MBagbHA.
HepBraoe nampshkeHme, GOJIE3HEHHO B3BOJIHOBAHHOE BOOGpa)keHHE
napaja3yroT BOJIO Kop}manu. OH HE B COCTOSIHAHA BOCOPOTHBHUTLCSA
cBoeli menxuke. Kopouany kaxercs, YTO CHBIIIAT 3JIOBELIHE rojioca,
TOABJAKOTCA IE€peJ HAM IIPH3Pakd, Kaxercs, YTO BHIHAT rpoObL
Brpyr mosnsieTcss caM ObABOJ M TOBOPHT O TOM, KakK AL Laps.
Kopnman, morepss Co3HAHWE, NAJaeT y /BEpeil LapcKoil ONmodYH-.
BajbHA. Pa30ykKeHHBIH HIaph BLIXOJHUT M3 ONOYMBAJILHE M BHIHT
nexawero Kopnmana, y3saB B HEM CIIyIIaTeNsl LIKOJBL ITOAXOPYH-
JKAX, 32 BEPHOCTEL KOTOPBIX PyYaJicsi OGpaT — BEJHKAI KHA3b — HOJI03~
peBaeT, 4To Opar mOJOCHa]l K HeMy yOHHIY M BeJMT NONPOCHTH
Kopnmana.

Cymacmenmmii nom. Kopnman B xapy, HO B co3uammd. I[losBis-
€TCsi TAMHCTBEHHEIX JOKTOpP. OH rOBOPHT, YTO 3HAKOMHTCH C roOC-
IHTANeM IUIA Hay9HBIX Hejdeil. C MOMOIIBIO JIOBKOM INTYYKH HOKTOP
HABOIOHUT CYEBEPHBIH CTPax Ha HAA3Hparess, KOTOPLIA B MCIIyre
yXomur, ocTtaBuB Joktopa ¢ Kopmmamom. [IoKTOp BeJeT C HAM
ncepno-duiocosckyro 6Geceny, mpemommocut Kopnmarmy coductm-
YecKHe NapaJoKChl, ONPOKAABIBAS BCE HOPMBI 3THKH, IPHHIHIBI
JIOTHKH, BHIBODAYHBAET HAW3HAHKY HIEH CAMOIOXEPTBOBAHMSA,
Bepsl, matpuoru3ma. Kopauan y3Haer B HEM [IbsBOJIA, IOSBUBILIE-
rocs y mapckoii omovmBanbHE. VaMmyduennmit Kopmuam ¢ palocTeio
BCTpEYaeT BTOPTHYBIIAXCH K HEMy BEJHKOrO KHA3J H CTPAaXXHHKOB.
Joxktop mcyesaer. Kuasp Bemmar oreBectm Kopmmama Ha Cackyio
IIoW@Ank, T€ COCTOAUTCA IyOMHYHOE HAaKa3aHHEE.

Cackas uiomazb. BEIMKHY KHA3b BO riiaBe BOWCKA Iepen apeM.
Crpaxauka npuBonar Kopamana. Kusaszp B GelLeHCTBE yrposaer
€My CTpalllHbIMH NOBITKAMH H. HaKOHeN, TPehyver MepeckoYnTh Ha
JIOLIATH YCTABJICHHBIE B IHPAMELY PYXbsi C OOPAIIEHHBIMH BBEPX
wreikamMa. Kopmmas orkaseiBaercs. Benmkmit KHS3b, TOPASIIANCSH
CMEJIOCTBIO M JIOBKOCTBIO IIONYHHEHHBIX €My HOJIbCKHX CONAAT, TO
yrpoxaer, To MoiuT Kopmmana. Kopaman CTOMT HEIBHKHMO, HO
IIOCJI€ TOrO Kak M KHA3b M L[apb OOBHHMIM ero B TpycoctH Kopnuan
JleJiaeT ynmavHbii ckawok. Bocxmimerssii kKas3k obemaer Kopmmany
cBobomy, HO pamocTh Opara yKpelumsier HTOMO3PeHHsi Laps U OH
B cekpere BeyuT Kopamana 3acTpeimTh.

Tropemuas xamepa. Kopaman 3akagvmBaeT IPENCMEPTHYIO HCIO-
B€IOb, OH CO3HAECTCA KCECHI3Y B CBOEM OJOMHOYECTBE, B TOM, 4YTO €ro
HEKOMY olurakmBath. Ilociie yxoma xceHn3a KopoumaH pasMbHoiuisieT
00 oXmIOaromieil €ero CMEPTH: C JXH3HBIO €My PacCTaThCcsi HE Kallb,
KOD}IE&H HE€ XO04YeT XHTb B HEBOJC, Cpeam OHO,EU'ICHHOﬁ TOJIIBI,
CMEpPHBIIEACA C MOHAXKEHAEM, KOTOpas B OyayImIeM BOoOOIIE MOXET




NOTEPATH CBOM HALMOHAJIbHbIEC YYBCTBA H ﬂanMOTM‘{CCKKﬁ HHCTHHKT.
«He Oyny ¢ namu! 51 ¢ Bamn, 6parbs, mydennkn IMoaswm!» — Boc-
kiunaer Kopaman. Ou npowaercs ¢ [keroxkem M IbITAeTCss €ro
yreuwmth. Bomenmmii opmuep o6bsBaser, yro Kopawan Oyner
PaccTpesIsiH.

Komuara B kopouieBckom 3amke. Laps ckyuaer. EMy xoresoch 6ot
YIOBJIETBOPHTbL CBOM  JIECTIOTHYECKHE MHCTHHKTLI, CTPEMIICHHE
K ennHoBnactuio. Boeraer Koucrawtun, B3GelienHblii IpUroBOpoM
k cmeptu Kopamana. Bypnas cuena mexny 6parbsmu. KoncTtanTnu
oOBuHseT Oparta B yOmiictBe oTma. llape mamommuaer KHA2I0 00
IPOTHYECKHX TNPOCTYNKAX M, CBA3AHHBIX C JTHM, MpPECTYIUICHHSX.
OH TNpeBOCXOAHT HeCAEPKAHHOrO Opara-BapBapa CIIOKOWCTBHEM
H XOJIOHO PacyeTIMBOCTBIO, HO NMOOAMBAsCh, OIHAKO, HENpPENBH-
JEHHBIX ITOCTYNKOB BNaBLIEro B O€lIEHCTBO Opata M CTapasch €ro
YMHUPOTBOPHTE, NOANHChHIBaeT nomusiosanne Kopnuana. Benuxnii
KHA3L 7JaeT €ro aablOTAHTY, HAKa3aB CHEIINTh HA MECTO Ka3HH:
«a ecnu He ycmeer, To Oena».

Mapcosa miaomans. B3sos connat roroBbiil K HCHOJAHEHHIO TPH-
roBopa kaer opHUEepPCKOro CHrHasa: MmoAHATHA Pyku. ClblumTcs
TOMOT KOHS: 3TO MUHTCS QIBIOTAHT C TNomHiIoBanueM. Oamnako
obuuep He BHANT aNbIOTAHTA M NMOJACT KOMAHAIY.

""Kordian’’ by Juliusz Stowacki
* A Synopsis

The play opens with a choir of Angels singing the
evanescence of the Earth that can be annihilated at God's
single gesture. The Archangel begs the Creator to take
pity on that errant star and on the people that perish for
"their fathers” sins'’; if God will not save them let him
allow them to die in battle.

Preparations: The Eve of 1800. End of a century. Satan and
his subservient infernal creatures are waiting for the clock
to announce the beginning of the 19th century. According to
Satan's forecast it will be a year of anxiety, rebellious
thought and revolutionary upheavals. They will especially
affect one nation (Poland) that will take to arms in its
struggle for liberty. Satan sends there Mephistopheles,
telling him to spread confusion in the minds and to ''pos-
sess one of the soldiers’.

Prologue: Three persons of the prologue deliver in succes-
sion their speeches, which are a kind of artistic manifestos.
The first two, parodistic and satirical in character, are
directed against some prominents of Polish Romanticism.
The "third person of the prologue'' is the mouthpiece of
the author himself: he announces that in his drama he will
resuscitate his compatriots who died for liberty, show them
in the light of ""the Polish blue sky'' and make the audience
welcome their appearance with smiles and weep at their
departure from the stage,




Act |

Kordian, an adolescent youth of gentry stock, brought
up in the country away from urban life, gives himself up
to reading ""Werther"" and suffers the anguish of his first
unreciprocated youthful love to Laura, an older and more
mature woman. Sensitive, with easily excitable imagination,
influenced by the ideas he found in his Romantic readings,
he philosophizes like Hamlet, spinning pessimistic reflec-
tions on his own fate and the sense of existence at large.
Gregory, his faithful servant and guardian, formerly a soldier
under Napoleon, is trying to dissolve his blue mood; first
he tries to amuse him with a funny story of Johnny, a
likeable urchin, who learnt not only to '‘make boots for
dogs'’, but owing to his shrewdness and versatility made
a fortune by it and won a princess's hand. In his other
stories Gregory refers to authentic facts of his war exper-
ience. In his first recollection he telles of his participation in
Napoleon's campaign in Egypt and the famous episode under
the pyramids, where Bonaparte, by force of his suggestive
personality, was able to inspire his soldiers with unquestion-
ed faith in victory. In his last story Gregory quotes a pene-
trating episode of his captivity during the retreat of the
Great Army from Russia; a young officer, taking revenge
for the atrocities committed on the Polish captives, killed
a Baskhirian colonel and himself perished in effect.

For a moment Kordian seems to be taken up with those
stories but Laura's voice draws him again into the vicious
circle of his love distress. An encounter with her deprives
him, however, of the rest of hope. Convinced that she only
plays with hnis feelings he finds no more meaning in life
and decides to commit a suicide.

Laura is reading Kordian's poem telling of his love.
She feels remorse and is vexed about his prolonged absence.
Gregory rushes in crying that his master shot himself.

Act |l

After an unsuccessful suicide Kordian sets to travelling,
wanting to make new acquaintances and see the world. A few
short scenes show him in various situations. First in
London in a conversation with a guardian of the city park,
an exponent of a pedestrian, down-to-earth philosophy of
life. Then, away from the people, pondering in solitude
on Shakespeare’s 'King Lear''. Later we see him in ltaly
with the sensual and avid Violetta at his side; this is
however only a fleeting affair, an adventure having no
roots in authentic feeling. Wearied and disappointed at
the wvulgarity and cupidity of his lover, to end up the affair
Kordian tells her an invented story of how he lost all
his property. Violetta, infuriated, departs, throwing at him
most hateful abuses. Kordian retors with cool disdain.

. At the end of his journey Kordian reaches Vatican; he lays
the ashes of murdered Poles at the Pope's feet, asking him
to bestow his blessing on the nation. The Pope refuses
to do it taking the oppressors' side; his advice to the
enslaved and suffering Poles is to succumb to and suffer
the oppression with patience. Kordian leaves the papal
home in great indignance.

Despite his bitter experiences he feels an increasing will
and wish to act. In search of some great idea which would
be worth a life, he has a vision of Winkelried, the legendary
hero of the Swiss, who gathered the shaft-heads of the
attacking enemy in his own breast, thus saving his country-

men. For Kordian this is the symbol of the idea he pur-
sues; he will come back home and lead Poland by his
own examp'e to becoming a Winkelried of the nations.

Act Il

Castle Square in Warsaw. A crowd of people of all es-
tates are watching a public ceremony. Russian Tsar, Nico-
las |, came to Warsaw to be crowned the Polish King and
to take an oath of allegiance to the constitution. Comments
and malicious remarks of those gathered in the square
testify to their dislike and distrust of the new sovereign.
The atmosphere is getting even denser in effect of a tragic
incident: Tsar's brother, Grand Duke Constantine, his vice-
regent for Poland, has brutally pushed a woman in the
crowd, causing the death of her child. The restless crowd
begin to disperse. However, part of them remain, grabbing
at the wine-barrels prepared for the populace. Their revelry
is broken by the voice of the Stranger singing a mysterious
song. It expresses a scorn for the thoughtlessness and
opportunism of the crowd ("Drink your wine and go to
sleep!'’) opposing it to the determination and realization
of revolutionary goals by the individuals who are resolved
to ''change wine into blood, and to drink the wine trans-
formed!"

Basement of St. John's Cathedral. The conspirators come in
masks to take part in a secret patriotic meeting where
decisicn is to be taken as to the planned attempt of Tsar's
life. A venerable President fervently opposes the assassination
as contrary to the moral principles and Polish chivalric tra-
dition of open fight. He brings to notice the uneven ba-
lance of Russian and Polish forces and the blame that the
assassination of a monarch may bring on Poland in the eyes
of powerful European empires. A young man in the uniform
oi Officer Cadet delivers a passionate speech in favour
of the attempt, recalling the wrongs the country suffered
from the invaders, the tsar's tyranny and the detrimental
moral and physical effects of serfdom. One of the conspira-
tors, an old simple man ,,one the people'’ comes to his
support. The young officer beseeches the conspirators to
trust him, for his intentions are pure and the Tsar's blood
will only weigh on his own conscience; the assasseination
would be the first step to liberty, Poland will emerge free
and happy. His ardour infects a majority of those gathered,
but enthusiasm subsides when a spy is caught who managed
to get among the conspirators. The fear of betrayal prevails;
the officer's project is rejected by a majority of voices.
Driven to despair he throws away his mask to show his
contempt for the cowardice and cpportunism of those around
him. Kordian's face is revealed. Everybody recognizes him
and assures him of his friendship and his own pure inten-
tions. Kordian declares he wil! make the attempt himself: he
will be put on guard of the Tsar's apartments in the castle
this night and will commit the planned deed. The conspira-
tors disperse; Kordian remains with the President. He
suddenly breaks down, overcome by sadness and doubt.
Still he will not be stopped. Despite the President’s implc-
rations to forsake his plan he hurries to the Castle.

Night in the Castle. Kordian in full arms at the door of
Tsar's sleeping room. Agitation and morbidly pulsating ima-
gination deprive him of will-power. He is not able to
overcome his inhibitions. He hears some weird voices,
sees apparitions, visions of coffins. At one moment ne
sees the devil walking out of the sleeping-room and telling




him how he strangled the Tsar. Kordian loses consciousness
and falls unfeeling at the door of the Tsar's room. The
Tsar, awoken, goes out, arrested by his body lying at the
door. Seeing this is one of the cadets whose loyalty was
guaranteed by the Grand Duke, he suspecls his own bro-
ther of having hired a murderer. He orders to examine
Kordian.

In the asylum. Kordian lies in fever, though fully conscious.
A mysterious Doctor appears: he presents himself as visit-
ing the hospital for scientific purposes. A trick he performs
evokes superstitious fear of the guardian, who leaves Doctor
and Kordian alone. The Doctor conducts with the hero
a pseudophilosophical discussion, full of sophisticated para-
doxes, undermining all the accepted ethical standards, logical
principles and making havoc of his ideas of sacrifice, patrio-
tism and faith. Kordian recognizes in him a vision of the
devil he saw at the threshold of the Tsar's room. Harassed
and tormented, he feels relief at the entrance of rea!
people — the Grand Duke and guards. The Doctor disappears
while the Duke orders to lead Kordian to the Saxon Square
where he will be exposed to punishment.

Saxon Square. The Grand Duke at the head of the army in
front of the Tsar. The guards bring in Kordian and the Duke
in fury threatens he will put him to torture. At last he
orders the hero tc make a headlong jump on a horse, over
a pyramid of stacked guns with bayonets turned upwards.
Kordian refuses to do it. The Grand Duke, who is ambitious
about the courage and agility of his subordinate Polish
soldiers, threatens and appeals to him in turn: but Kordian
is unmoved. Finally, when both the Tsar and the Duke
impute cowardice to him and all the Poles, he makes his
resolve end performs the daring jump. The Grand Duke,
bursting with enthusiasm, promises to let Kordian free.
This however only builds up the suspicions of the Tsar
who gives a secret order to shoot the hero.

In a prison cell. Kordian, ending up his premortal confes-
sion, confides to the priest that he is alone and friendless
and nobody will bewail him. When the priest goes out he
ponders on the approaching death: he is not sorry about
losing his life, he would not like to live in bondage among
a degraded crowd who accept their humiliation and in the
future will perhaps altogether lose their patriotic instincts and

the seqse of national identity. ''| will not side with them!
To you | go, Oh, Departed Poles!” He bids farewell to
Gregory trying to console him. An officer comes in to

announce that Kordian will be shot.

A Hall in the Castle. The Tsar is bored, he would like
to satisfy his despotic and authocratic instincts. Constantine
rushes in, roused about the death sentence on Kordian.
A sudden clash of the two brothers: Constantine accuses
the Tsar of having taken part in the murder of their father.
The Tsar reminds his brother of his erotic offences and
crimes. With his balanced and calculated coolness he pre-
vails over the violent and barbaric brother; but he fears
the effects of the latter's unpredictable fury and in order
to soothe him, signs a pardon for Kordian. The Grand Duke
hands it to his adjutant telling him under threat of death
to carry it to the place of execution in time for the- act
to be withheld.

The field of Mars. An executive detachment ready to shoot
Kordian. They are waiting for the commanding officer to
lift hts hand up as a sign for firing. The hoof-beats are
heard: it is the adjutant with the pardon. But the officer
does not see him and holds his hand up.
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